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P ism o  p o św ię c o n e  m u z y c e , n a u c e  i r o z r y w c e .  
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Adres redakcyi:

Przedpłata Związek O rgan istow ski Tarnów N u m er

kw arta lna  wynosi (D rukarnia  Jó z e fa  Styrny.) po jedynczy kosztu je

1 K. 80  h. - P IS M E M  K I E R U J E  K O M I T E T . 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

Nekrologia.
Nieubłagana śmierć zabrała z pośród Duchowieństwa 

przezacnego kapłana ś. p. ks. Stanisława Gryzieckiego, 
którego pamięć dla wszystkich organistów jest drogą.

Kapłan ó w  bowiem, w zabiegach ok o ło  poprawy 
bytu organistów galicyjskich czynny brał udział, jużto 
jako przewodniczący Komitetu organistowskiego, wybra­
nego na I wiecu organistów, odbytym w swoim czasie 
w Rzeszowie, jużto jako doradca, gromadząc i tuląc o k o ­
ło  swojej o sob y  cz łonków  komitetu.

» N ow ości ilustrowane* zamieszczają o  ś. p. Zmar­
łym  następi jącą notatkę:

» W  ubiegłym tygodniu zmarł w Krakowie proboszcz 
i dziekan rzeszowski, ks. Stanisław Gryziecki, kapłan 
wielkiej zacności, kochany i czczony przez parafian z p o ­
wodu wielkich zalet serca i umysłu.

U rodzony 1849 r. ukończył gitnnazyuin i teologię
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w Przemyślu, poczem  otrzymał posadę wikaryusza w Sam­
borze a następnie katechety gimnazyalnęgo w Rzeszowie, na 
którem to stanowisku spędził kilkanaście lat. Jako katecheta 
odznaczał się wielką łagodnością i wyrozumiałością w obec  
młodzieży, która też kochała g o  całem sercem.

W  r. 1892 został ks. Gryziecki pow ołany na stanowisko 
proboszcza w  Rzeszowie, a' przed pięciu laty otrzymał g o ­
dność dziekana rzeszowskiego.

W  życiu publicznetn Rzeszowa brał ks. Gryziecki bardzo 
czynny udział. Za jm ow ał szereg stanowisk publicznych, jak 
w  Kasie oszczędności, radzie miejskiej, raazie szkolnej i p o ­
wiatowej, zachowując zawsze umiarkowanie i spokój, dążąc 
do  łagodzenia przeciwieństw. Na wszystkich wspomnianych 
stanowiskach pracował gorliwie, z oddaniem się instyiucyom, 
których był członkiem.

Jako proboszcz  rzeszowski starał się ks. G ryz:ecki gor ­
liwie o  dubro duchowe swych owieczek, a w  ostatnich latach 
dużo energu i pracy w łoży ł  w  sprawę przebudowy miejsco­
w eg o  kościoła parafialnego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje wielka ofiarność 
tego zacnego kapłana na cele dobroczynności publicznej. Ks. 
dziekan Gryziecki oddawał wszystkie swe dochody  biednym, 
przyczyniając się do  utrzymania ochronki, stow. im. św. Zyty, 
tow. im. św. W incentego a Paulo, wydając wiele pieniędzy 
na utrzymanie biednych, zwłaszcza ubogiej młodzieży, zasłu­
gującej z pow odu  zdolności i pilności na poparcie.

T o  też najboleśniej i najdotkliwiej odczuli przedwczesną 
śmierć ks. Gryzieckiego ubodzy rzeszowscy, którzy w  zmar­
łym utracili prawdziwego przyjaciela i opiekuna.

S. p. ks. Gryziecki chorow ał od  dłuższego czasu. Nie­
dawno przybył do Krakowa celem zasięgnięcia porady le­
karskiej i poddania się operacyi. C horoba  jednak poczyniła 
zbyt wielkie postępy i zmogła zahartowany organizm dzieł 
nego kapłana.

Zw łoki ks. Gryzieckiego przewieziono do  Rzeszowa i tam •
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od by ł  się w  ubiegły poniedziałek uroczysty pogrzeb przy tłu­
mnym udziale ludności miejscowej. Nad grobem  ś. p. Gry- 
zieckiego przemówili: burmistrz i poseł dr. Jabłoński, st. radca 
skarbu Dobija  i Dr. Nieć.«

G dy  dusza naszego przezacnego kapłana i dobrodzieja, 
przed Najwyższym stanęła Sędzią, a mogiła drogie nam zwłoki 
pokryła całunem żałoby, organiści galicyjscy, pomni d o b ro ­
dziejstw ś. p. Zm arłego w cichej, szczerej modlitwie niechaj 
zaniosą błagalne m odły  przed Tron Boski o  spokój Jego szla­
chetnej duszy. R .  i .  p .

W sprawie organizacyi
P o d  tym  tytułem zam ieścił  j

W b n y  ks. S idor  artykuł w  G aze- )-
cie k ośc ie lne j,  om a w ia ją c  cel or ­
gan izacy i  i dążenia organistów, 
udziela jąc  w  końcu  ra d ę  co  do 
sposobu  uzyskania stały'cb pensyi.

W b n y  Autor p o le ca  zaraz na 
początku  p rz y ją ć  organistom  do 
w iadom ośc i ,  że ani ks. P r o b o sz ­
cz ow ie  ani W ła dze  D u ch ow n e  m i­
m o ż y cz l iw e g o  usposobien ia ,  nic 
d la organistów  zrobić  nie są w 
sianie.

T e n  ustęp rzucony je s t  o r g a ­
nistom ja k o  zadatek, a żeby  w ie-  !
dzieli jaki wiatr w ieje ,  t. j. c zego  )
się m ają  sp o d z ie w a ć  po  ty lolet-  
nick staraniach, jeżeli spraw ę już 
z g ó ry  się przesądza, i imputuje J

W ła d zom  du ch ow nym  niejako b e z ­
silność. i

Dalej c z y t a m y — że „u r e g u lo ­
wanie stanowiska organisty i stwo- i

rżenie p e w n e g o  zakresu praw nego 
dla je g o  praw  i o b o w ią z k ó w — le- j

organistów w Galicyi.
ży w yłą czn ie  w m o c y  W ła d z y  D u ­
c h o w n e j . “ T o  zn aczy ,  że W ła d z a  
D uch ow n a m a ja k ąś  w ładzę.

Jest to sprzeczne z w y że j  p o -  
danem  twierdzeniem.

W ładze  D u ch ow n e  w iedzą  d o -  
• brze, c o  leży  w ich m o c y ,  co  u- 

u czy n ić  m o g ą  i co  uczynią , bez 
rad i w sk az ów ek .

M y w iem y, że w m o c y  W ła d z  
D u ch o w n y ch  leży  w ie le  postu la­
tów  ty c z ą c y c h  się tak organistów 
ja k  i muzyki k oście lne j,  i te w ła ­
śnie w p e ty c y a ch  do  K o n s y s to r zy  
przedłożone zostały, i m am y n a­
dzieję, że p rzych y ln ie  za łatwione 
zostaną.

O tytuł, c zy  organista jest funk- 
cyonaryuszem , czy  sługą kościoła , 
sp ierać się dziś nie będziem y. Jest 
to rzecz małej wagi M y wiem y, 
że poza granicami G alicy i  w szę ­
dzie są organiści a nawet k o śc ie l ­
ni nazyw ani :  „U rzę d n icy  rzyrn. 
kat. k o ś c io ła . “  A łe  mniejsza z tem
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niech w  G a lic ja  n azy w a ją  się 
fu n k cyon a iyu sza m i,  skoro  „to  le ­
p ie j brzmi niż s ługa11. N iechże 
w ię c  spełni się to ży cze n ie  ks. 
Sidora, —  dla organistów  jest to o- 
bojętue, bo  tytuł w niczem losu 
im nie popraw i.

A  teraz ważna rzecz. P o d o b n o  
„w ia d o m o  p ow szech n ie  (!) że fun­
duszów  na służbę k ośc ie ln ą  pra- 
w ie  w ca le  n iem a“ . Mm, dziwna 
rzeez, gdzie  się m o g ły  p odz iać ,  i 
sk ąd  ta pew ność. '

O tóż m y  wdemy, i „w ia d o m o  
p o w s z e c h n ie 11, że i grunta są i 
fu n d a cy e  są, że przy fundow7auiu 
k ośc io łów 7 b y ły  fu n d a cy e  tak na 
utrzymanie proboszcza ,  jak i per- 
sonalu  p o m o cn icz e g o ,  czy  to w7 
kapita łach , c zy  w n ieruchom ościach  
Z  biegiem lat fu n d a cy e  te prze­
pisane zostały ,  a  grunta wcielone, 
do  gruntów  plebańskich  i ja k o  
grunta k ośc ie ln e  za intabulowane, 
a przecież  k ośc ió ł ,  to nie p r o ­
boszcz . Grunt k ośc ie ln y  —  to nie 
grunt proboszcza ,  i na odwrót.

P rzy  d ok ła d n em  badaniu ksiąg 
fu n d a c y jn y c h ,  znalazły  b y  się i 
fundusze i grunta, zaś d o c h o d y  
u regu low ane  w ed ług  dzisiejszych 
w arunków , u tw o rz y ły b y  także nie 
złą rubrykę, czy l i  że to w szystko  
razem d a ło b y  przecież  m oż liw ość  
skrom nej w egetacy i .  *

Ż e  dziś w y w in d y k o w 7anie ty ch  
fundacyi jest trudne, to praw da — 
bo  już może i śladu z zapisów  
niema, grunta zaś bez z g o d y  p r o ­
b o s z czó w  trudno b y  b y ło  ozn a ­
c z y ć  i yydzielić .

Niezbitym argumentem je d n a k  
p ozostan ie  to, że jeże li  jest m a ją ­
tek „ k o ś c i e ln y 11 to i „persona l 
k o ś c ie ln y 11 partj7c y p o w a ó  w nim 
powinien , c h o ć b y  naw et o so b n e g o  
zapisu na to nie by ło .

W y d z ie len ie  zatem ogarnistom 
np. dziesiątej części z majątku 
kośc ie ln ego ,  w niczem b y  tego  
majątku nie zmieniło, p roboszczom  
nie wiele b y  uszczupliło ,  a d la  
organistów  z a p e w r d o b y  jak ie  ta­
kie  utrzymanie.

Slusznem jest zdanie  W b n e g o  
ks. Sidora, że w szelk ie  p o s ta n o ­
wienia W ła d zy  D uch ow n ej,  m e 
m a ją ce  za sob ą  e g zek u tyw y ,  sp ra­
w y  nie załatwią, da le j,  że k o n ie ­
czną jest uchw ała  Sejm u i zm ia­
na §. 12. ustaw y konkurencyjnej .

Co d o  e g ze k u ty w y  to są d z i ­
liśm y, że ty lko  w ładza  św ieck a  
musi sw o je  zarządzenia rygorem  
e g z e k u ty w y  p o p ie ra ć ,  że nato­
miast zarządzenia W ła d z y  D u c h o ­
wnej b iorące  tych  p r a co w n ik ó w  
k o śc io ła  w obronę  i w y z n a cz a ją ce  
im to minimum egzysteneyi ,  będ ą  
w  lot pod ję te  i wykjgjyane, ja k o  
akt spraw ied liw ośc i  z w in y  za­
niedbania od  da w n ych  lat p o c h o ­
d zą ceg o .

Jeśli i tu eg ze k u ty w a  potrze­
bna, to bardzo smutna rzecz.' 
Ś w ia d c zy  to ujemnie o w y k o n y ­
waniu uchw ał i rozporządzeń  W ładz 
D n e h o w n y ch  i nasuwa smutne re­
f l e k s je  w skutkach nieobliczalne.

T e m  się też to t łom aczy ,  że 
w yd a n e  rozporządzenia  p łacenia  
organistom c h o ć b y  skromnej pen-
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syjKi (uchw. S y n od u  w P rz e m y ­
ślu p o  20  kor. mics.) od d a n ie  n a ­
leżą cy ch  im się g ru n to w i o g ro d ó w ,  
(a w ię c  b y ły  grunta i o g ro d y  
przyp. r e d ) zabezpieczenie  im 
p rzyzw oitych  mieszkań, udzielenie 
im w razie braku z gruntów k o ­
śc ie lnych  kaw ałka  roli —  pozosta ło  
na papierze martwą literą, co  g o r ­
sza— ostatnie w iadom ośc i  podają , 
że jeszcze  teraz grunta organistów  
przech od zą  do użytku proboszczów .

W y d a n e  rozporządzenie  co  do 
zawierania kontraktów  i w arun ­
k ó w  w nich za w a rtych —  w p ra k ­
ty c e  z lek cew ażon o ,  organiści p r z y j ­
mowani są nadal na p o sa d y  bez 
najmniejszej kw alif ikacyi,  i bez 
p o w o d u  z tejże w ypęd zan i.

T a k ie g o  p os tęp ow an ia  nie m o ­
żna c h y b a  n a zy w a ć  „ż y cz l iw e m  
traktow aniem 11.

W  takich w arunkach w y d a w a ­
nie rozporządzeń  w prost p rzeci­
w ny  skutek odnosi,  ja k a k o lw ie k  
zaś egzek u tyw a  i stosow anie  praw 
W ła d zom  D u ch ow n ym  przys łu gu ­
ją cy ch ,  a na k orzyść  organisty  
przeprow adzon e ,  -nie b y ło b y  ani 
dla organisty  przy jem n e,  ani k o ­
rzystne, g d y ż  w yn ik ły  z tego  k o n ­
flikt m iędzy  proboszczem  a o r g a ­
nistą, zawsze fatalne skutki mieć 
będzie  dla ostatniego, i jak  do 
dziś dnia k o ń czy ł  się zaw sze  usu­
nięciem tegoż  z posad y .

(Ciąg dalszy  nast.}.

0  Ś P I  E W I E.
( C i ą g  d a l s z y .  —

O głosie i je g o  postawieniu tak 
piszą „N ow ości muzyczne11:

W  żadnym chyba zakresie nauki 
nie panuje taki chaos pojęć, oraz 
błędnych opiuji, jak w dziedzinie 
sztuki stawiania głosów. Brak uświa­
domienia ogółu co do samej’ mecha 
niki wokalnej, jest przerażający i 
jeaną z najgłówniejszych przyczyn 
ciągle zdarzających się katastrof u- 
traty głosu. Dzieje się to n.etylko 
u nas ale i na całym świec.ie. Nie- 
prawdopodobnem się wyda to, co tu 
przytoczę, nie mniej jednak jest 
autentyczne.: W  konserwatorjum
paryzkiem stojący na czele profesor 
śpiewu Du B., posiada opinję znako­
mitości jedynie dlatego, że najmniej­
szą ilość głosów psuje rocznie. Z  tego 
widzimy, że smutna ta sytuacja stała

Początek ip N r. 3).

! się czemś normalnem, jakby pewnego 
rodzaju fatalną koniecznością, do kró- 

, rej się trzeba przyzwyczaić, sprawia­
jącą, los uczącego się śpiewu można 
śmiało przyrównać do losu zdetermi­
nowanego ochotnika, który idąc na 
wojnę mówi sobie: „albo zwyciężę, 
albo zginę11. Zachodzi teraz pytanie: 
czy zawsze tak być musi, czy niema 
na to żadnej rady? i w czom główna 
przyczyna złego spoczywa? Umie­
jętność wydobywania dźwięków czy­
li emisja, a interpretacja artystyczna 
są dla profanów czemś ideutycznem. 
Nie zdają oni sobie bynajmniej spra­
wy z tego, że postawienie głosu, 
t. j .  utrwalenie każdego poszcze­
gólnego dźwięku na pewnem ściśle 
określonem miejscu, jest podwaliną,

| fundamentem, ną którym się cały
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przyszły gmach sztuki wirtuozow­
skiej opiera. Jakże gmach, chociażby 
najwspanialszy utrzyma się, skoro 
fundamenta są niepewne? Nie wyra­
bianie trylu, nie efekciarskie „coups 
de g lotty“ , nie interpretacja artysty­
czna dają postawienie głosu, gwa- 
rancję‘ jego solidności na przyszłość, 
tak samo jak nie dają gwarancji 
solidnuści gmachu przyozdabiające 
go sztukaterje.

Z  pośród całych zastępów pro­
fesorów, licznie rozsianych po świę­
cie, zaledwie tylko mała garstka po­
siada rzeczywiste uświadomienie w 
sztuce stawiania głosów; większa zaś 
część składa się przeważnie ż eks- 
d^rektorów orkiestry, eks-artystów, 
oraz zwyułych akompaniatorów, mo 
tywujących swą wiedzę jedynie tern, 
że sami kiedyś śpiewali, lub, że ma­
jąc wciąż do czynienia z artystami, 
słyszą, jak ci głosem, władają. Nie 
przychodzi im wcale na myśl żądać 
sobie pytanie, czy też naprawdę [ 
wiedzą, jak trzeba głos prowadzić, 
aby z powierzonych materjałów 
żadnego nie zepsuć. Utrzy^mują zwyk­
le, że każdy z nich ma własną me­
todę. Tak, ale zdają się niestety 
zapominać, że nie głos do metody, 
ale metodę do głosu stosować należy.
W  nieliczeniu się z tą wielką praw­
dą leży kardynalna przyczyna ciągle 
zdarzających się wypadków utraty 
głosu. Ci z uczniów, co wychodzą 
cało z rąk nauczyciela, dają tem nie­
omylny dowód, że: albo mieli głos 
z natury postawiony i że nauczyciel 
odegrał tylko rolę sztukatora, albo 
że natrafili na odpowiednią sobie 
metodę; reszta z góry na zagładę 
jest skazaną. Ten smutny stan rze­
czy tak długo trwać będzie, dopóki 
panowie nauczyciele nie zrozumieją, 
że aby potrafić głos prowadzić, nie 
dość samemu śpiewać lub słyszeć 
jak inni śpiewają; lecz trzeba znać 
dokładnie mechanizm głosu. To co

dla jednego lub drugiego mogło być 
odpowiedniem, dla innych może być 
zgubnem. Nauczyciel musi zrozumieć 
całą doniosłość odpowiedzialności 
swej względem głosu mu powierzo­
nego, musi zrozumieć, że aby ofiar 
nie mnożyć, trzeba się naprzód dobrze 
uświadomić, trzeba poznać istotę g ło ­
su, różnorodność jego natury, jego 
in d yw id u a ln ość .

Każdy dobry profesor śpiew u wie, 
iż głos powinien rezonować w masce. 
Ale jak dojść do tego? Oto właśnie 
cały szkopuł, to Scylla i Charybda, 
przez którą przybywając biedni po­
dróżnicy życie tracą.

Maestro I: każe uczniowi dźwięki 
zuiemniaó. Maestro II. każe je  roz­
jaśniać, M. III: każe je  wykrzyki­
wać, M. IV : rozciąga ucznia na pod­
łodze, kładzie mu stos nut albo nogę 
opiein na piersi i w tej pozycyi każe 
nieszczęśliwemu uczniowi tony wydo­
bywać, M, V: zamyka ucznia w wiel­
kim szklanym kloszu, M. V I: aby 
skierować rezonans głosu ku masce, 
podpiera brodę ucznia specyalnie 
w tym celu fabrykowanym pulpitem, 
M V II, każe wyobrażać sobie, że się 
ma w ustach balonik szklany i sku­
piać całą uwagę podczas śpiewu, aby 
go nie zgnieść. Sposobów tych, pozba­
wionych przeważnie wszelkiej prak­
tycznej doniosłości, lub wprost szkod­
liw ych—jest tyle ilu jest nauczycieli. 
Najbardziej jednak rozpowszechnio­
nym sposobem dla osiągnięcia celu, 
jest zwracanie uwagi ucznia na układ 
krtani: język — mówi się uczniowi, 
ma leżeć płasko, języczek z piono­
wej, ma przyjąć pozycyę poziomą, 
gardło iak najszerzej,miękkie podnie­
bienie jak najwyżej, dolna szczęka 
do tyłu ect. ect.— W szystkie te spo­
soby można zredukować do jednego 
bardzo prostego określenia: jestto 
tworzenie skutków, aby zrealizować 
przyczynę (dojście do oparciaj.

Zastanówmy się teraz, czy nie
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o wiele prostszem będzie pjstąpić 
w kierunku odwrotnym: stworzyć
przyczynę i jej pozostawić, proces 
wytwarzania skutków (układ krtani.)

Jak wiadomo, dźwięki rezonując. 
w masce, za jedyny punkt zawiesze­
nia, mają ognisko tębru, mieszczące 
się pomiędzy oczami powyżej nasady 
kości nosowej.

Przyjmijmy jako analogię prze­
bieg wahadła zegarowego. Punkt 
zawieszenia wahadła zawsze ten 
sam, jedyny, niezmienny, przestrzeń 
jaką wahadło przebiega wyraża a- 
nalogicznie różnicę dźwiękową. — 
Przedstawmy sobie teraz punkt za­
wieszenia wahadła jako przyczynę, 
iż wahadło wisi, tak samo przed­
stawimy’ sobie punkt oparcia dźwię­
ków, jako przyczynę, iż dźwięki te 
są zawieszone, czyli mówiąc techni­
cznie: oparte na punkcie. Jeżeli
punkt oparcia przyjmiemy jako 
przyczynę ,  to rezonans dźwiękowy 
z całym szeregiem przystosowań fi- 
zyologinznych mięśni i pozycyi krta­
ni uważać możemy jako skutek. — 
Śpiewaka nic nie powinno obcho­
dzić co zachodzi w jego krtani pod­
czas śpiewu,) tsk samo jak nic nie 
obchudzi przeskakującego gra mię­
śni, zachodząca podczas tego w jego 
biodrze. Z chwilą, gdy śpiewak za­

ję ty  jest inyślą, że może jego język 
nie jest w dostatecznie płaskiej po­
zy cyi, oddech nie we właściwem 
miejscu zaczerpnięty , lub gardło 
me dostatecznie rozszerzone, to 
nadmierny ten balast myślowy na- 
pewno sprawi, że nuta chwiejnie 
wyjdzie, tak jak musi stę zachwiać 
ten: co podczas przeskakiwania
przez rów, zajęty byłby grą mięśni 
w swem biodrze nie zaś tem, gdzie 
ma nogę skierować. Analogia jest 
zupełnie ścisłą. Przeskakujący przez 
row ma na myśli jedyny punkt 
brzeg rowu i do tej myś.i cały or­
ganizm się przystosowywa. Dlacze-

gożby fizyologia śpiewu miała pod­
legać innym prawom, wszakże 
wszelkie zjawiska przyrody oparte 
są na jednych i tych samych nie­
zmienionych prawach. Tak san.u śpie­
wak zajęty jest wyłącznie tylką je ­
dną myślą, a tą je3t myśl o p u n k ­
cie oparcia. M y ś l  występuje tu 
jako czynnik  regulujący wszelkie 
ruchy krtani  —  punkt oparcia (c- 
gnisko tębru) w momencie aktyw­
nym jako pierwiastek dysocjujący 
też same ruchy, gdy. wskutek złej 
nauki zostały powikłane. W idzimy 
ztądj że śystem racyon&lny prowa­
dzenia głosów — system, który odtąd 
jedynie przez ogół profesorów po­
winien bpć przyjętym, nietylko, że 
głosowi daje jego naturalny kieru­
nek, naturalne jego postawienie, ale 
idzie dalej- przez ciągłe ćwiczenie 
punktu zgęszczania tębru, wprowa­
dzenie tegoż ze stanu potencjalnego, 
albo częściowo aktywnego w stan 
zapalnego rozwoju, opauowywa fa ł­
szywe ruchy krtani, — przywra­
cając dźwiękom ich prawidłowe 
brzmienie. Skoro punkt o.parcia 
wejdzie w stan aktywny, cała skala, 
cały obszar fonetyczny działa już 
tylko jako następstwo , jako skutek 
wytworzonej przyczyny. Jasno tedy 
zdajemy sobie sprawę, na czem ró ­
żnica pomiędzy dziś rozpowszech­
nionemu a systemem racyonalnym 
polega? Pierwsze przez układ krta­
ni realizują oparcie , ton ostatni 
idzie w kierunku odwrotnym : w y ­
twarza punkt oparcia i jemu po­
zostawia naturalne przystosowanie 
się krtani. W  ten sposób postępu 
jar, różnorodność skutków (indywi­
dualność głosu) jako wynik konse- 
kwentnyj.sama się zjawi, gdy zaś 
żądamy zawsze tych samych przy­
stosowań się fizyologicznych, gwał­
cimy prawa natury i rujnujemy je ­
dnocześnie głos. Dlatego też błądzą 
profesorowie, którzy stosują emisję
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ciemną, błądzą ci, którzy stosują 
jasną; każdy pow inien  śpiewać w 
swoim w łasnym  kolorze ind yw i­
d ualnym , oraz ze względów este­
tyki ■wokalnej, która tylko wtedy 
znaleźć może całkowite swe urze­
czywistnienie jak również ze wzglę­
dów wokalnej zdrowotności. W  ja­
kiż sposób może profesor z całą 
pewnością określić, ozy głos jego 
ucznia posiada z natury taki, lub 
taki kolor, jeżeli poczyna od końca 
t. j . od wytwarzenia funkcyi, które 
dla danej krtani mogą być zupeł 
nie nieodpowiedniemi? Wytwarza 
tern samem obcą dla tej krtani e- 
misyę. Błądzą profesorowie, którzy 
każą tubować, a jeszcze więcej ci, 
którzy głosy prowadzą, nadużywa­
jąc tak zwanego „coup de glotte". 
Te ostatnie, o ile mają swe racyo- 
nalne zastosowanie w rzadkich chwi­
lach napięcia dramatycznego, nad­
miernie nadyżywme, sprowadzają 
depresyę strun głosowych. Błądzą 
ci, którzy każą swym uczniom gar­
dło rozszerzać, bo jeżeli dźwięki nie 
posiadają doskonałego oparcia, przez 
rozszerzenie gardła, wgłębiają się 
jeszcze bardziej, jestto tak zwana 
emisya cofnięta. Błądzą ci, którzy 
dźwięki piersiowe na piersiach (czy­
taj brzuchu) opierają. Punkt opar­
cia, o którym wyżej było pow ie­
dziane, jest jedyny dla całej skali 
i pozbawianie go scaje się fizyolo- 
gicznym absurdem, szkodliwym dla 
organu głosowego. Nieszczęście chce, 
iż wskutek niezdawania sobie spra­
wy z procesu fizyologicznego, jaki 
podczas emisyi tych dźwięków za­
chodzi, system ten bardzo się roz­
powszechnił i będzie mógł być sta­
nowczo wycofany dopiero z chwilą, 
gdy większe w sztuce stawiania 
głosów zapanuje uświadomienie. — 
Najgorętsi zwolennicy wówczas sa­
mi się go wyzbędą, Błądzą wresz­
cie profesorowie, którzy niedosta­

tecznie w tym kierunku posiadając 
uświadomienie, każą uczniom swym 
bezpośrednio oddech ćwiczyć. R o­
zedma płuc, zamiast dłuższego, je ­
szcze krótszy ocidech , sa często 
smutnem tego następstwem. Istnieją 
dzieła całe, dowodzące, iż t3dko na 
podstawie znakomicie wyrobionego 
oddechu może powstać doskonała 
emisya. System racyonalny stawia­
nia głosów wykazuje teoryę zupeł­
nie przeciwną, nie oddech w yszko­
lony daje doskonałą emisyę, ale  
doskonała  emisya daje doskona­
ł y  oddech. Chociażby płuca doszły 
do największej pojemność' i sprę­
żystości, jeżeli umiejscowienie g ło ­
su jest nieprawidłowe, oddech z 
chwilą wydawania dźwięków staje 
się krótki. Wytłómaczenie tego zja­
wiska bardzo proste: nieprawidłowa 
einisya świadczy o nieprawidłowych 
ruchach krtani, te uniemożliwiają 
strunom głosowym prawidłową funk- 
cyę, skutkiem czego zaledwie tylko 
część oddechu może się zamanife­
stować jako wibracja dźwiękowa.

U źródła arkanów głębokich, 
gdzie wiedza ta istnieje, corocznie 
liczni profesorowie zjeżdżają się, 
aby ją  sobie przyswoić. Dowiadują 
się oni, że w dzisiejszej epoce po­
stępu i wynalazków dla sztuki w o­
kalnej, nastąpiła nowa era, że i dła 
niej nowe horyzonty się otwarły. 
Rezultaty jakie Szkoła  oriofoni-  
czna  corocznie wydaje, są zdumie­
wające. Kroniki jej, dające każde­
mu możność osobistego sprawdzenia, 
wykazują, iż w ciągu lat 12 swego 
istnienia przeszło 200 głosów utra­
conych, wypaczonych, lub chorych 
zostało uratowanych; matoda ta bo­
wiem nietylko, że daje świetność 
emisji, ale strunom głosowym zdro­
wie i energię przywraca."

Stefania Weigt.
(Dok. nast.j
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Beethoven.
{Ciąg

Beethoven , a czk o lw ie k  sam b y ł  
mistrzem wielkim  i potężnym , u- 
wielbial dzieła Hłindla, H a y d n a  i 
Mozarta. G d y  w roku 1826 w y ­
d a w ca  Stnm pf z L o n d y n u  p rzy ­
słał mu w darze 4 l )-fo lia łowe w y ­
danie dzieł Han dl a, ucieszy ł się 
tem tak bardzo, że z a w o ła ł  w u- 
niesieniu: „ u a jw y ż s z y  order  a n ­
gielski ty le b y  mi radości  nie 
sprawił, c o  ten d a r ! “

Spuścizna po  Beethoyen ie  m ie ­
ści w sobie : 9 sym fonii ,  7 k o n ­
certów , 1 septet, 2 sekstety, 3 kw in­
tety, 16 k w artetów  s m y c z k o w y c h ,  
36  sonat na fortepian, 16 sonat 
na fortepian z ak om paniam entem  
skrzypiec ,  8 triów na fortepian, 
1 operę ,  2 sztuki sceniczne, 1 balet, 
1 oratoryum , 2 w ie lk ie  msze, w ie l ­
ką  i lość  d robn ie jszych  u tw orów  na 
fortepian, ja k o  też pieśni na jed en  
1 w ięce j  g łosów .

O gó ln a  l iczba  dzieł j e g o  w y ­
nosi 138 op u sów ; ze w zg lę d u  na 
to, że ży ł  56  lat i tw orzył  niemal 
d o  ostatnich chwil sw e g o  życia ,  
liczba ta w y d a je  się stosunkow o 
za m a łą — istotnie zaś tak nie jest. 
H o tych  138 o p u só w  nie w l ic zo ­
no dziel u tw orzon ych  do  roku 1795., 
pow tóre ,  niektóre z op u sów  mie­
szczą w sob ie  po  kilka dzieł naraz, 
wreszcie każde  z dzieł Beetboye -  
na je s t  zn aczn ych  rozmiarów.

D zie ła  tego  mistrza nie da ją  
się m ierzyć  łok c iem , jak  słusznie 
zauw aży ł Riemann, sp osób  bo -

d a lsz y ).
w iem je g o  pracy  różni się tak 
bardzo od tej j e g o  p oprzedn ik ów , 
że je d e n  z b iogra fów  p o d  w p ły  
wem  p o z o r ó w  pope łn ił  błąd, utrzy­
mując, ja k o b y  Beethovenf ty lk o  w 
ograni.czonej mierze p os iada ł zdol-  

j  n ość  w yrażen ia  tego, c o  czuł. Bę-
j dąe św ia d o m y m  w  pełnej mierze

pos iada ł zd o ln o ść  w yrażen ia  tego,
| co  czuł. B ę d ą c  św ia d o m y m  w ie l­

kości sw e g o  geniuszu, starał 
się w y k o rz y s ta ć  sztukę w pełnej 

| mierze, a b y  tw orzyć  dzieła d o s k o ­
nałe. B eethoven  tw orzy ł  szyb k o ,  
ale na w yk oń czen ie ,  czy  „o p i ło -  
w an ie“ , jak  się w yrażał,  sw y ch  
dzieł, p ośw ięca ł  bardzo  w iele czasu 
i trudu. Z  p o zo s ta w io n y ch  szk iców  
przekonano  się, ja k  w ie lk iem  sta­
raniem je g o  b y ło  rozmaitemi p r ó ­
bami n ad a ć  swej m u zy ce  ó w  ton, 
który  mu się w y d a w a ł  n a jo d p o ­
w iedn ie jszym  do  w yrażen ia  sw y ch  
uczuć.

„D z iw ić  się m oż n a " ,  pisze O. 
John w sw y ch  jjG esam m elte  Auf- 
satze“ , „ j e g o  zdo ln ośc i  obracan ia  
w ten i ów  sp osób  nie ty lk o  p o ­
j e d y n c z y c h  m o t y w ó w  i m elodyi ,  
lecz  także ich najdrobn ie jszych  
s z czeg ó łów , ja k o  też staraniom, 
a b y  z wszelkich  m oż l iw ych  wa- 
r y a cy i  w ysnu ć  najlepszą  f o r m ę : 
p o ją ć  nie można, ja k  z tak iego 
chaosu  m u zykaln ych  okruszyn je ­
dna ca łość  pow stać  m ogła .  J a k ­
k o lw iek  szkice  te robią  wrażenie 
n iepew n eg o  wahania, tak znów
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w  pod z iw  w praw ia  genia lna k r y ­
tyk a  siebie sam ego ,  k tóra  w s z y ­
stko w y p r ó b o w a w s z y ,  w reszcie  ze 
w spania łą  p e w n o ś c ią  najlepsze za- | 
trzy mu j e 44.

T w ó r c z o ś ć  B eethovena nie im ­
ponuje  ilośc ią  dzieł, lecz  sw ą  ty ­
taniczną siłą i g łęb ią  myśli .  A b y  
zrozum ieć go ,  nie w ystarczy '  pra­
w id łow e ,  z p ok on an iem  technicz 
n ych  trudności odegranie  je g o  
d z i e ł — tem się ty lk o  p o w ie rz ch o ­
w nie  muska b ieg  j e g o  idei —  w 
nie trzeba się w głęb ić ,  prze jąć  się 
niemi i o d czu ć  je .

Ja k k o lw ie k  g łó w n ą  siłą Bee- 
thovena są sym fon ie ,  jest on j e ­
dnak nie mniej wielkim  w son a­
cie fortep ianow ej,  której zd o ln ość  
oddania  n a jg łęb szy ch  wzruszeń d u ­
szy  ludzkiej p odn iós ł  do  n igd y  j 
przed  nim ani p o  nim n iebyw a-  j  

ły ch  w yży n .
Jak preludya i fugi Bach a  z 

c y k lu  „D a s  W ohltem perierte  Cla- 
v ie r “ , tak i sonaty  B eethovena 
zaw iera ją  o lb rzym ią  m oc  wzrusza­
ją c y c h  i g łębok ich  uczuć, prze­
b ie ga ją  tak ja k  i tamte ca łą  sk a ­
lę m u zyczn ych  nastrojów, stąd 
słusznie Naumann p ow iad a :  k a żd y  
artysta i miłośnik  m uzyki p o w i ­
nien b y ć  z niemi tak z łą cz o n y ,  
jak  ksiądz ze sw y m  brewiarzem.

T rud n o  o m a w iać  tu każdą s o ­
natę tego  w ie lk iego  mistrza o s o ­
bno, p o m im o  tego ,  że każda z 
nich pos iada  n iew yczerp an e  b o ­
g a c tw a  m elody i ,  myśli i uczuć 
ale choc iaż  kilka z w ieńca  ty ch  
nieśmiertelnych dzieł, ja k o  naj-

d rogocenn ie jsze  per ły  w ym ien ić  
należy : sonate; Es-dur (op. 7), k tó ­
rej „ L a r g o 41 pre lu dyu je  już na 

| m arzycie lski sp o só b  Schumanna, 
p raw dziw ie  „n am iętn ą11 sonatę pa- 
thetiijiie (op. 13), której serdeczne  
i śp iew ne A s -dur-A dagio  prze­
gradza ła g o d z ą c  dw a  zdania w 
C-mol, a m ianow icie ;  burzliwe i 
śmiało w ys tę p u ją ce  A l legro  i p e ł ­
ne skargi i żalu R o n d o ;  sonatę 
As-dur  ze w span ia łym  marszem 
p o g r z e b o w y m ;  dw ie  prześliczne 
sonaty  „quasi una fantazia11 w Es- 
dur i Cis-mol (op. 27), z k tó rych  
szczególn ie  ta w  Cis-mol „M on d-  
schein41 (k s ię ży co w a )  je s t  c u d o ­
w nym , w  swej g łęb i  n igd y  nie 
w y cze rp a n y m  poem atem  m u zy ­
cznym .

I Następnie sonaty  op .  31, licz-
! b y  2. i 3 , p ierwsza w D -m ol,  p o ­

ważna, ta jem nicza i pełna grozy ,  
naw iązu jąca  do „B u r z y 11 Shakes- 
pea re ’ a, druga zaś o lśn iew a jąca  
słuchacza sw o ją  fantastycznością . 
N a szczegó ln ie jszą  u w a gę  zasłu ­
gu ją  także: hero iczna  i pełna
dz ięk czy n n y ch  uczuć sonata , W ald-  
stein11 w C-dur; try sk a jąca  życ iem  
i w e so ło ś c ią  sonata F -d u r  i j a k o  
kontrast do  niej sonata „a p p ass io -  
n ata14 w F -m ol  3§)p. 57 .),  w y r a ­
ża jąca  niezmierny b ó l  i bezustan­
ne walki duszy, które uśmierza 
ja k b y  ja k aś  siła niebiańska, p e ł ­
ne s ł o d y c z y  A d a g io .

Prześliczne są także sonaty  E- 
mol j o p .  90.) i A -dur (op . 101.), 
p ierw sza z nich, p o r y w a ją c a  sw ym  
w dzięk iem , w y d a je  się j a k b y  w y-
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p ieszczoną  była, przez G ra eye  —  
druga zaś odzn acza  się tern, że 
w yprzed za  sp o só b  k o m p o z y c y i  
M endelssohna. W  końcu  w y m ie n ić  
jeszcze  n a leży  sonatę A s  dur (op. 
10. j, p rze p o jo n ą  tęsknotą i srnut 
k iem , ja k b y  żalem za czem ś bez- 
powrotnem, oraz ostatnią sonatę 
mistrza w C-m ol (op . 111J , która 
na początku  burzliwa, k o ń cz y  się 
p o r y w a ją c o  p ięknem i w a rya cy a m i.

Jeszcze  wspaniale j niż w s o ­
natach geniusz B eethoven a  roz­
winął sw e  skrzyd ła  w sym fon iach  
j e g o ;  należą one do n a jw span ia l­
szych  dziel, jakie ty lk o  w tej g a ­
łęzi sztuki istnieją.

Z  dziewięciu sym fonii  mistrza 
na jpotężn ie jszą  jest sym fon ia  C- 
mol. Całą siłą sw e g o  geniuszu o- 
pisuje w niej mistrz w alkę  całej 
ludzkoŚM o w o ln ość ,  o spełnienie 
sw y ch  najśw iętszysh  pragnień. T o  
p a so w a n ie  się duszy  ludzkiej z 
przeciw nościam i losu, u p las tycz ­
n ione wstrząsającym i do g łębi t o ­
nami, działa na s łuchacza z taką 
o lbrzym ią  m ocą ,  że zdaie  mu się, 
ja k o b y  by ł  św iadkiem  walki b o ­
g ó w ,  u d erza ją cy ch  na się g ro m a ­
mi. Jako s łońce  p o  zgrozą  przej­
m ujące j n o cy ,  lub w o ln o ść  po 
d ługiem więzieniu, wita strw ożony  
słuchacz temat C-dur, który  z w y ­
cięski ja k o  bohater  przepełnia du­
szę słuchacza s łod k ą  nadzieją l e ­
pszej doli .

P o  tem potężuem  dziele za j ­

muje pierwsze m ie jsce  sym fon ia  
„E ro ica " ,  przedstaw ia jąca  świat 
zbro jny  i rycerza , który  w w alce , 
w  celu w znios łym  pod jęte j,  tryum ­
fuje nad śmiercią i *,nikomością. 
W  sym fonii  tej w p row ad za  Bee-  
ttioven po raz pierwszy scherzo 
na m ie jsce  dawniej w p latanego  
do  sym fonii menueta. Scherzo  to, 
które z p e łn ego  ta jem niczości p o ­
czątku w yrasta  do na jw yższe j  p o ­
tęgi,  rozwinął mistrz z rów n ą  siłą 
twórczą , ja k  i w szystkie  inne zd a ­
nia tej symfonii.  Z d an ie  to na­
biera je s z c z e  w ięk szego  uroku  
przez kontrast, jaki tw orzy  z cu- 
dow n em  trio, które po niem na­
stępuje. D z ie ło  to b y ło  p ierwotnie  
napisane na cześć  N a p o le o n a  i 
nosiło  t y t u ł : „B uon ap arte  per fe- 
steggiore ił souvenire d ’ un grand ’ 
u o m o “ . G d y  jednak  prze ję ty  re ­
publikańskiemu ideami Platona, 
mistrz d ow iedz ia ł  się o proklam a 
cy i  o p iew an eg o  przez siebie b o ­
hatera na cesarza, rzucił d ed y k a -  
c y ę  na ziemię p o d  g radem  w y ­
myślali na n o w e g o  tyrana; p ó ­
źniej otrzym ała sym fon ia  ta nazwę, 
ja k ą  dziś posiada .

Cudną jest sym fonia :  „P asto-  
ra le “ , o p iew a jąca  ży c ie  pasterskie, 
p rzyp om in a jąca  granie fujarki p a ­
stuszej,  zapach świeżo sk oszon ych  
łąk, n iosąca  czyste  i orzeźw ia jące  
tchnienia natury, którą tak bardzo 
mistrz kocha ł.  (D ok .  nast.).
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O organiście Cezarze Francku.
(Dokończenie ).

Styl kontrapunktyczny przyuie- 
ra u Franclca potężną grozę czar­
nych, zwietrzałych gotyckich budo­
wli Myśli harde ujęte niekiedy w 
melodykę tbnacyj starych, składają 
się na twór średniowiecznej fanta-. 
zyi. I  tu spotykamy się z urokiem 
szczególnym, który tkwi w tej mu­
zyce, a także tkwi we francuskim 
gotykn, w całem francuskiem śre­
dniowieczu. Urok ten stanowi uję­
cie w całość artystyczną, jednolitą 
i dobrze wyrośniętą, elementów ró­
żnych, heterogenicznych. Żaden z 
narodów tak szybko nie potrafił 
zapomnąć o swem średniowieczu: 
z chwilą renesansu francuskiego 
znika duch stary, a nić, która przez 
wieki ciągnie się u wszystkich po 
granicznych narodów, która łączy 
Tassa i Ariosta z Dantem, a Szeks­
pira ze średniowieczem feudalizmu, 
owo poczucie własnej przeszłości, 
drogi samemu przebytej, tak znika 
u Francuzów, że w wieku Króla- 
słońce panuje dumna pogarda cza­
sów tych dzikich, a przecież nie 
tak dawnych. W szystko, co wtedy 
tworzy sztuka, jest czerpane z je ­
dnego źródła, z jednego świata. W  
literaturze tych czasów i później­
szej znika troska o ujęcie silną rę 
ką „krańców możliwości'1 albo o 
wskrzeszenie zapomocą sztuk, cza­
sów zamierzchłych, lecz wszystko 
jest brane w odniesieniu do chwili 
bieżącej, w odniesieniu do stosun-

] ków w panującej chwili. Tern wię-
i cej pracy poświęca się iormie ze ■

wnętrznej, która staje się wymu­
skanie gładka. W ielkie dzieła cu­
dzoziemców doznają we Francjd 
czasami niezrozumienia. „ Faust11 
Goethego jest dla Francuzów prze- 
dewszystkiem pierwotną formą tre­
ści ich ulubionej opery, a nawet 
głębiej myślący z nich, najczęściej 
nie są w stanie ująć okiem estety- 
cznem bezmiaru światów rozlicznych, 
które to przebiega poetycka fanta- 
zya. Un genre tranche  nazwał 
Francuzów w rozmowie z Goethem 
Napoleonem, on, którego wszech­
stronna bystrość była cechą tak nie 
francuską.

Może wallońskiem pochodzeniem 
Francka tłómaczyć się znów da owa 
zdolność i ów urok, który wyobra­
źnię słuchających pobudza do szu­
kania wrzekomo w muzyce tej tkwią­
cych zdarzeń, obrazów, do szukania 
literacko-poetycznej treści. Dow o­
dem to intenzywnej siły tej muzy­
ki. Byli tacy, którzy przyrównywali 
ją  do średniowiecznych miniatur 
francuskich, albo do katedry pa­
ryskiej; inni dopatrywali podobień­
stwa muzyki do fresków Giotta i 
Orcagnii. To jednak mrzonki, któ- 
remi gai dzi ścisłość estetyczna. 
Olśniewającą jest jednak sztuka Ce­
zara Francka wyindywidualizowauia 
każdego dzieła pod względem p o­
zatechnicznym. B,az to romans Wik-
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tora H ugo‘a pobudza go do napi­
sania poematu symfonicznego „Les 
Djinnes11, o egzotycznych dzikich 
akcentach; innym razem wiersz Le- 
conte de L isle‘a do stworzenia poe­
matu symfonicznego „Les E olides11, 
dzieła, w którem kompozytor poto- 
czystością klasyczną i harmonią 
struktury roztacza przed wyobraź­
nią słuchacza niewymowny urok 
świata greckiego. Może owa chwy­
tność obserwacyi, owa zdolność w- 
myślenia się, w połączeniu z tra­
fnym artyzmem reprodukowania, są 
wypływem zjednoczonej we W allo- 
nach krwi francuskiej, celtyckiej i 
germańskiej, płynących w żyłach 
ludzi B e lg ii, owego pogranicza 
szczepów.

"Wynikiem tych cech u Francka 
jest także kultywowanie każdego 
gatunku muzyki. Znika dziś po­
woli typ muzyka-tworzącego, obe­
znanego i zwycięskiego w każdej 
dziedzinie muzyki. Dwie opery 
Francka, szerszej publiczności nie 
znane, doczekały się przedstawienia 
w teatrze w Monte Carlo. Trudno 
rozstrzygnąć, czy Franek, którego 
inne dzieła zdradzają nerw czasem 
wybitnie dramatyczny, potrafił w o- 
perze w yzbyć się szlachetnej sym ­
fonicznej dramatyki, wybuchającej 
z prężnych pomysłów czysto mu­
zycznych; czy potrafił stworzyć 
istoty żyjące na deskach sceny, 
sytuacye dramatyczne; czy nie prze­
ważył symfonik w tym człowieku, 
któremu w całej jego istocie tea­
tralność tak była obca. Natomiast 
w muzyce instrumentalnej widzimy

go niezaprzeczenie mistrzem w ro­
zumieniu najskrytszych wdzięków 
instrumentu, w zarysowaniu form 
wskroś oryginalnych, wyczutych z 
głębi gatunku i składu instrumen­
tów. Kwintet fortepianowy, sonata 
skrzypcowa, wzniosły kwartet smy­
czkowy, zajmują pierwszorzędne sta­
nowisko w nowszej muzyce kame­
ralnej, i te właśnie dzieła pier- 
wszemi były, które rozniosły imię 
autora po europejskich salach kon­
certowych . Rozśpiewana sonata 
skrzypcowa poświęcona E. Ysaye o- 
wi, wykonana niezliczone razy przez 
tegoż, zyskała szybko serca słucha­
czy, i dla starca była zawsze źró­
dłem radości. Kwintet fortepianowy 
C. Saint-Saens gorąco i czynnie 
propagował dla jego wysokich za­
let artystycznych, a także z wdzię­
czności dla mistrza swego Francka, 
który mu był dzieło to poświęcił. 
Z  kompozycyj fortepianowych epo- 

, ki dojrzalszej nie pozostawił Franek 
zbyt wiele, wszystkie jednak z nich 
są dzieła wybitne „Preludyum, cno- 
rał i fuga“ dają dowód wysokiej 
sztuki kontrapunktycznej i tematy­
cznej. Utwór, utrzymany w stylu 
poważnym, piętrzący się wspaniaie 
w ciągłym rozwoju, jest z modnych 
tego rodzaju kompozycyj fortepia­
nowych jedynem dziełem prawdzi­
wie wielkiem. „Preludyum, arya i 
fidał“ , „W aryacye symfoniczne “ u- 
znane są powszechnie, jako klejno­
ty nowszej literatury fortepianowej.

Ostatnią epokę twórczości Fran­
ka wypełnia praca nad czterema ar­
cydziełami, w których kompozytor
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występuje jako mistrz własnego s ty ­
lu, do którego doszedł na drogach 
zupełnie własnych. Są to wspo­
mniane wyżej chorały organowe i 
kwartet smyczkowy, poza tem sym­
fonia orkiestrowa, która stanowi 
szczyt młodo-francuskiej symfoniki, 
wreszcie oratoryum „Beatitudes".

Rzecz naturalna, że tematy b i­
blijne najsilniej podniecały inwen- 
cyę Francka, wierzącego z głębi 
serca. Pracował chętnie w zakresie 
myśli ukochanych, które uwijał w 
girlandy wzniosłych melodyj. Uspo­
sobienie duchowe i rodzaj techniki 
kompozycyi nadawały się przeto 
szczególnie do tworzenia oratoryów | 
formy wolnej od tradycyj liturgi 
cznych kościelnej muzyki a dozwa­
lającej na dowolne rozwinięcie pier­
wiastka lirycznego, jakoteż drama 
tycznego, formy, w której mistrz 
francuski wypowiedział się z oałem 
bogactwem dostojnej swej duszy. 
Pierwsze oratoryum, „K uthu (1845), 
mimo niepewności niektórych i skro­
mności nieodważnej, posiada melo- 
dye świeże, często o zakroju cał­
kiem oryginalnym ; przeważnie j e ­
dnak młody kompozytor nie w y­
zbył się jeszcze wpływów teatral­
nych, w znaczeniu nienajlepszem, 
nielicujących z poważnym objekty- 
wizmem oratoryum. Styl przypomi­
na Mehula, Meyerbeera, Halevy’ego. 
Pominąwszy małe oratoryum „W ie ­
ża Babel “ , od czasu napisania 
„R uth“ upłynęło prawie lat 25, w 
których powstawały msze, otferto- 
ria, rzeczy organowe;orat oryum j e ­
dnak nie zdawało się go nęcić. - -

Dopiero w czasie, kied). rozpoczęto 
zbrojenia, kiedy chęć czynu i dzia­
łania trawiły gorączką każdego Fran­
cuza, w tym czasie burzliwym 
Franek rzuca szkice pierwsze ora­
toryum „Beatitudes11 , a poszcze­
gólne partye pierwszej części po­
wstają w oblężonym Paryżu, przy 
huku dział.

Robota nie szła szybko; mijały 
lata, w których partytura spoczy­
wała. Podczas takich pauz powsta­
ło drugie oratoryum „Odkupienie11 
(„Redem ption11), najznakomitsze po 
„Beatitudach'1 oratoryum. Tekst 
„Redem ption11, wierszem przez E. 
Blaiu a pisany, trzyma się dwóch 
głównych myśli: odkupienia doko­
nanego przez śmierć Chrystusa, i 
odkupienia przez naśladowanie Chry­
stusa, czemu odpowiada podział ca­
łości na dwie części ; pomiędzy to 
wchodzi dłuższy ustęp orkiestrowy. 
Trudno wejść w szczegóły tych 
wszystkich piękności, które słowem 
trudno wyrazić; wyśpiewał Franek 
melodye, ujmujące w szatę pieśni 
słowa ewangelii w ustach samego 
boskiego Twórcy. Bardziej jeszcze 
niż w „R edem ption11 pięknie i w 
świetle poetycznem występuje po­
stać Chrystusa w „Beatitudes11. — 
Ośm wierszy ewangelii, zaczynają­
cych się od „błogosławieni11 — oto 
osnowa, na której wspiera się ośm 
części oratoryum. Temat daje kom ­
pozytorowi sposobność roztoczenia 
wszystkich bogactw swej duszy i 
wszystkich mądrości muzycznych; 
najwyższa erudycyu przenika naj­
wyższe natchnienie tak, że stają się
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jedno. » L ’ oeuvre de tou jou rs “ 
Francka, które wymagało pracy lat 
dziesięciu, po skończeniu długo cze­
kało na wykonanie, ale z wykona­
niem równocześnie prawie rozbrzmia­
ło w całej Franc.yi, niebawem za

granicą także imię Francka, który 
nie dożył uznauia, nie słyszał na­
wet dzieła, w które włożył całą 
treść swego istnienia.

K a r o l  Stromenger.

K R O N I K A .
Numerem dzisiejszym zakończa­

my kwartał I.
Numer 7 otrzymają tylko ci PT. 

Czytelnicy, którzy już uiścili lub też 
nadeszlą przedpłatę.

Z kwartału pierwszego numery 
wyczerpane!

Dla braku miejsce rzeczy aktu­
alne umieścimy dopiero w następnymi 
nnmerze.

Koncert „Harm onii11 ( „Harmo- 
monia11 — Towarzystwo śpiewackie.)

Tegoroczny sezon obfitował już 
w najrozmaitsze rodzaje muzyki. 
Słyszeliśmy pianistów, skrzypków, 
bard-lutnistę, kwartet brukselski it.d. 
ale nie było nam danem napawać 
się sztuką sił zbiorowych, jak to b y ­
ło w roku zeszłym czy przed dwo 
ma laty. (Orkiestra monachijska.) 
Aż oto 4. marca jakby na finale se­
zonu odbył się koncert, któi-y zawie­
rał w programie: produkcye chóru 
złożonego ze 100 członków, śpiew 
Adama Ludwiga, prof. Konserwa- 
toryurn Krakowskiego i pełną orkie­

strę 57 p. piechoty. — Chór choć 
potężny skupił się i starannie wystu- 
dyowane i z dokładnością artytycz- 
ną wycyzelowane utwory Gouuoda, 
Mendelsohna, Griega i W agnera pla­
stycznie przedstawić potrafił. Toteż 
publika nie szczędziła oklasków 
zasłużonym wykonawcom, szczegól­
nie zaś dyrygentowi tego chóru Fee- 
wishisowi. P rof Ludwig to artysta 
takiej miary, że chyba obojętne są 
mu słowa uznania. Orkiestra wojsko­
wa pod kierownictwem p Lakomy'e- 
go towarzyszyła w niektórych utwo­
rach chórowi, część zaś programu 
sama wypełniła. Udatnie odegrała 
Marsz pretoryanów Nowowiejskiego 
ponadto Uwerturę z Tannhausera. 
Wagnerowska uwertura poszła dob­
rze. Naturalnie poznać było, że to 
nie artyści. — Całokształt koncertu 
przedstawia się dość barwnie. Szko­
da cylko, że publika tarnowska z g ó ­
ry patrzy na tarnowskie miejscowe 
koncerta!

Z. Scerethi.

O G Ł O S Z E N I A .

Wszelkich druków dla Przewielebnych Urzędów pa­
rafialnych dostarcza po cenach przystępnych

Drukarnia Józeta Styrny w Tarnowie.
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chrześcijańska K o i i : ’ SI«l K u l i l i  I  S j  I I

SHMEEl k. ps Ł
Pierwszy,, o największym wyborze na całą  

Galicyę Skład  harmonii: szkol., kościel., z pe­

dałem i koncertowych. —  Stale 30 szt. do 

wyboru. —  Sprzedaje, wymienia i wypożycza. 

N O W E :
Harmonium system  ameryk. od Kor. 160, o miłym tonie zwyż do . K. 800
Pianino krzyżowe czarne lub mahoniowe o d ............................. K. 560
Fortepian krzyżowy, czarny lub mahoniowy od K. 860

instrumenta orzechowe jasne o 20  Kor. taniej a wysłane z fabryki ta ­
niej od 20  do 4 0  K. wypada kupującemu.

U Ż Y W A N E :
Fortepian krótki od  .................................................................... K. 3 0 0
Pianino o d .................................................................................. K. 350
Harmonium od  K. 100

N a żądanie wysyła  s tro icie la - tech nika  również na prow incyę .

Najniższe ceny za gotówkę. —  Najprzystępniejsze warunki na raty. 

Filie: T arn ów  —  Zakopane.

Wyśmienitą w smaku 

C Z Y S T O  W I E P R Z O W Ą

K I E Ł B A S Ę
poleca

Wincenty Kołodziej w Piwnicznej.
Za kilo (bez opłaty pocztowej) liczy się 1 K. 90 h.

Z e  sp r z e d a ż y  p r z e z n a c z a  się 2%  na c e le  o r g a n is to w s k ie .

H AR M O N IU M
w dobrym stanie, 1% głosowe, 8 rejestr., 5 octav, 
z silnym organowym głosem, dobrej, firmy tanio do 

sprzedania.
Wiadomość u p J )ędrysek organisty w Koszarawie p Jeleśnia.

W ydawca i właściciel J. Styrna. — Odpowiedzialny za redakcyę Ludwik Styrna 
Czcionkami drukarni Józefa Styrny w Tarnowie.


